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Opowiadanie
„Co powietrzu szkodzi i na zdrowie mu nie wychodzi - 
Świetlik na spacerze po Warszawie”
W lesie, przy drodze siedział sobie cichutko mały Świetlik. Głaskał się po brzuszku, a jego odwłoczek świecił pięknym ciemnozielonym kolorem. Patrzył na zielone liście i rozkoszował się pachnącym łąką świeżym powietrzem. Ach! Jak było przyjemnie. 

Nagle usłyszał zbliżające się coraz bardziej głosy… To dzieci idące na wycieczkę opowiadały, że o mało nie spóźniły się na wyjazd, bo na skrzyżowaniu w wielkim korku stały małe i duże samochody, motocykle i autobusy. Świetlik pomyślał, że nigdy nie wiedział na raz tylu wspaniałych rzeczy i gorąco zapragnął znaleźć się w tej niezwykłej krainie, a szczególnie w tym samochodowym korku. Wskoczył więc niepostrzeżenie do kieszeni Zosi, która właśnie wyjmowała chusteczkę do nosa. 

Rozejrzał się ciekawie. Miejsce było interesujące, w kieszeni bowiem „wylądowały” okazy zebrane w lesie – mały patyczek (bo może się przydać), kawałek mchu do kącika przyrody, żołędziowa czapeczka i listek dębu (żeby wiedzieć, że żołędzie rosną właśnie na dębie). Świetlik ułożył się więc wygodnie na mchu i tak bezpiecznie powrócił z wycieczki.
W domu dziewczynka wyjęła swoje skarby, żeby pokazać je mamie.

-  Ach, to ci niespodzianka! – zawołała na widok Świetlika, który stał na stole patrząc na nią ciepło. Kiedy go dotknęła, rozpromienił się, zabłysnął i przemówił cieniutkim głosikiem, że najbardziej na świecie pragnie zobaczyć ten wielki korek, o którym opowiadały dzieci. Był przy tym taki zabawny i cały czas podskakiwał.
Na pewno wszyscy wiemy, że kiedy czegoś bardzo chcemy, to wszystko jest możliwe i możemy to osiągnąć. I tym razem tak się stało. Zosia postanowiła, że zabierze Świetlika na spacer i pokaże mu różne ciekawe miejsca w Warszawie. Podzieliła się swoim pomysłem ze swoją nauczycielką - panią Małgosią. I tak Świetlik z całą grupą wyruszył na spotkanie wielkiej „przygody z korkiem”.

Wyprawę zaczęli od najbliższej okolicy - osiedla domków jednorodzinnych. Każdy z nich był inny – jeden przypominał prosty klocek, drugi był jak pałac królewny, a kolejny jak wiejska chatka stojąca w pobliżu „świetlikowego lasu”. W gródkach rosły kolorowe kwiaty, zieleniły się trawniki, niektóre były prawie jak boisko sportowe z równo przyciętą trawą. Na każdym z domków znajdował się komin, z każdego z nich wylatywały małe obłoczki, niektóre jasne, inne prawie czarne, a jeszcze inne jak szaro-żółte smugi. Świetlik rozglądał się ciekawie, ale nagle coś zaczęło go niepokoić, zrobiło mu się ciemno w małych oczkach. Dzieci ze zdziwieniem zobaczyły, że kolor jego odwłoczka zaczyna się zmieniać i robi się strasznie czerwony, a on sam staje się coraz smutniejszy i senny.


Kiedy wyszli z osiedla i minęli niewielki skwerek ze starym, wielkim kasztanowcem, Świetlik znowu się ożywił, a kolor jego odwłoczka powoli powracał do swojego zwyczajnego zielonego wyglądu, choć daleko było jeszcze do ciemnozielonego ideału. 

Nagle Świetlik zaczął podskakiwać z radości, bo przed nim pojawiły się tak oczekiwane samochody. Już za moment na własne oczy zobaczy nie tylko te niesamowite pojazdy, o których mówiły dzieci, ale także KOREK!

Samochodów na skrzyżowaniu dwóch ulic było tak dużo, że trudno je było nawet policzyć. Czarne limuzyny, białe, czerwone, niebieskie, nieco mniejsze samochody, taksówki z zielonym listkiem, motory, na których siedzieli ludzie w wielkich kaskach, wyglądający trochę jak przybysze z innej planety i dodatkowo wielkie, piękne autobusy. Nikt nie jechał jednak szybko, pojazdy stały blisko jeden obok drugiego, jakby ktoś je specjalnie poustawiał, trudno byłoby nawet między nimi przejść. To był właśnie ten korek. 

Ale Świetlik zamiast zachwycać się, podziwiać, ile też ludzi może jechać autobusem, znowu zaczął słabnąć, a jego odwłoczek zrobił się najpierw żółty, potem pomarańczowy, a na końcu całkiem czerwony. Mały owad zaczął się kurczyć, kichać oraz drapać po brzuszku. Piszczał też tak cichutko, że nie można go było zrozumieć. 

Bardzo zmartwione dzieci szybko zabrały go do pobliskiego parku. Same też potrzebowały chwili odpoczynku od zbyt dużego hałasu panującego na skrzyżowaniu. Zosia także zaczęła kichać. Tomek, który podczas odpoczynku rozglądał się za jakimś okazałym kijkiem, którym koniecznie chciał na alejce narysować najnowszy model wyścigówki, przyjrzał się liściom na rosnącym tu klonie. Liście były jakieś przykurzone. 

- Ciekawe, czy ktoś wyciera tu kurze?- powiedział chłopiec to Świetlika, który położony na dywaniku z trawy powoli zaczął odzyskiwać swój poprzedni wygląd. Kolor czerwony zaczął znikać, a on z zadowoleniem zauważył, że odwłoczek powoli robi się najpierw żółty, a w końcu jasnozielony. Po krótkim odpoczynku przeznaczonym na obserwacje i naśladowanie kaczek, które kołysząc się na swoich łapkach wędrowały nad staw, dzieci postanowiły kontynuować wycieczkę. 

Nagle, wysoko nad nimi rozległ się najpierw dość cichy, a później coraz głośniejszy dźwięk silników. Dzieci podniosły głowy i zobaczyły piękny, duży samolot. Jasiek, który bardzo lubił patrzeć na ślady na niebie, które zostawiały samoloty zaczął z radości podskakiwać i wykrzykiwał „Hurrrra! Lotnisko już blisko!”. Świetlik też zaczął podskakiwać, bo nigdy przedtem nie widział tak dużego ptaka, ale ponownie, nie wiadomo dlaczego, znów zaczął tracić siły. Zrobił się smutny, senny i ...niestety nie świecił z radości, a jego odwłoczek coraz bardziej przypominał żółtą cytrynę. Dzieci zrezygnowały więc z wycieczki na lotnisko. 


Ponieważ wycieczka trwała już dość długo, pani Małgosia wpadła na świetny pomysł:

 – Kochani, pozostałą część podróży odbędziemy rowerami, świetnie już przecież jeździmy! - zawołała z entuzjazmem – możemy wypożyczyć rowery dla dzieci – dodała. Mikołaj przypomniał wszystkim o założeniu kasków i już mieli wyruszyć, kiedy Zosia wyraźnie zmartwiona zauważyła, że Świetlik nie może z nimi jechać. Nie ma kasku! Czuła jak łzy zbierają się w jej oczach, sięgnęła więc po chusteczkę, z której prosto na chodnik wypadła mała żołędziowa czapeczka – jak ulał pasująca na świetlikową głowę! 

Ruszyli. Droga wiodła wśród drzew i krzewów rosnących przy ścieżce rowerowej. Było przyjemnie, wesoło, a Świetlik wyglądając z kieszeni Zosi ciekawie rozglądał się wokoło. Jazda jednak trochę go rozleniwiła, rozmarzyła i - zupełnie jak Dyzio Marzyciel - zaczął przyglądać się obłokom. Były wspaniałe. Jedne zupełnie jak drzewo w jego lesie, drugie... jakoś szybko poruszające się, kłębiące, fikające koziołki. To dopiero było widowisko! Ale robiło mu się znowu jakoś trochę sennie, może tęskno za cichym lasem, a w brzuszku coś zaburczało. Czy to nie znak, że trzeba przekąsić „co nieco”? 


Dzieci zatrzymały się i też zaczęły przyglądać się harcom obłoków. Maciek, który jakoś wcale nie był zainteresowany tym, co dzieje się na niebie stwierdził ze zniecierpliwieniem, że to przecież nie żadne obłoki, tylko dym z kominów. Rzeczywiście z daleka widać było wysokie, wąskie budowle wyrzucające białe kłęby. 

To elektrociepłownia - powiedziała pani Małgosia. Dzięki niej mamy w domach ciepło, wodę do kąpieli, a te białe dymy to w większości para wodna i dlatego mają taki biały kolor, jak obłoki. Wujek Maćka, który pracuje w elektrowni opowiadał, że kiedyś te dymy były groźne dla ludzi, ciemne, ciężkie od szkodliwych pyłów, ale teraz mają specjalne zabezpieczenia - filtry i już prawie nie szkodzą – no, może trochę i to wcale nie w najbliższej okolicy elektrowni, ale nieco dalej.
Tak czuję to! - powiedział Świetlik, patrząc na swój odwłoczek w bladozielonym kolorze. 

Wujek też opowiadał – kontynuował swoje opowiadanie Maciek - że można łatwo sprawdzić, w jakich częściach miasta jest najczystsze powietrze. Świetlik ożywił się na te słowa. On wie! W jego lesie, na pniach drzew, żyją porosty, które nie lubią zanieczyszczeń i rosną tylko tam, gdzie ich nie ma. 

- Ciekawe, czy w mieście też są takie miejsca? Chciałbym to sprawdzić, ale już dziś nie mam siły –powiedział cichutko do Zosi. 

Pani Małgosia chyba usłyszała, co mówi, bo szybciutko pojechali w stronę nowobudowanego osiedla, na którym mieszkali Zosia i Maciek. Przejechali obok nowiutkiego placu zabaw, otoczonego młodymi drzewami, krzewami i kwietnikami. Pan, który pilnował tam porządku, powiedział, że kiedy te małe sadzonki urosną będzie tu jeszcze więcej świeżego powietrza. Świetlik pomyślał, że rzeczywiście jest ładnie. Czuł się co prawda zmęczony, ale miał się bardzo dobrze, odwłoczek świecił mocnym zielonym kolorem i nic nie drapało go w gardle. Jednak oczka zaczęły mu się kleić i zatęsknił za łąką przy lesie, gdzie mógł podziwiać kolorowe motyle, trawy szumiące na wietrze, pracowite pszczółki zbierające nektar z polnych kwiatów. Ach! Jak to by było wspaniale, gdyby taka łąka wyrosła w mieście, a może w ogródku? – rozmarzył się, kiedy Zosia, żegnając się z panią Małgosią, wkładała go do kieszeni. Zanim zasnął, przez głowę przebiegł mu pomysł na następną wyprawę. 
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